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Szczegóły na str. 3 


HARGERSKI „BANK PASZOWY 


POZNAŃ (HSI). Na wiosnę 
bieżącego roku harcerze ze Szko- 
ły Podstawowej nr 20 w Pozna- 
niu doszli do wniosku, że w 
domach każdego z nich, a pew 
nie i w innych też, marnuje się 
zbyt wiele suchego chleba, który 
może przecież stać się cenną 
paszą dla bydła, Efektem tego 
wniosku byl pomysł stworzenia 
harcerskiego „banku  paszowe- 


go”. Pomysl to zupelnie prosty — 


uzgodniono go z pobliskimi 
PGR-ami, które ustawiły w po- 
szczególnych szkolach  poznań- 
skich (bo w ślad za szkolą 20 
poszły szybko i inne) plastykowe 
pojemniki na suche pieczywo 
Odbiór następuje raz w tygod- 
niu, a drużyny lub samorząd 
szkolny (zależnie od tego, kto 
jest organizatorem) otrzymuje do 
swej kasy złotówkę za każdy ki- 
logram suchego pieczywa. Przy- 


noszą je uczniowie nie tylko ze 
swych własnych domów, inni lo- 
katorzy poznańskich osiedli przy- 
zwyczaili się już, że w określo- 
nym dniu tygodnia wystawiają 
przed drzwi torbę z suchym pie- 
czywem. 


Od 1 grudnia akcja ta została 
rozszerzona na cały teren wo- 
jewództwa poznańskiego. (ek) 


KOZIENICKA 
PNE REGI A 


Przyzwyczailiśmy się już niemal do 
tego, iż w elektrowni „Kozienice” od- 
daje się wciąż do użytku nowe bloki 
energetyczne. Procuje ich tam już sie 
p po 200 megawatów. Dotychczaso- 
wy koszt budowy elektrowni wynosi 7,5 
mid złotych! Tymczasem prowadzi się 
również prace przygotowowcze do mon- 
towania następnych, tym razem po raz 
pierwszy w Polsce, bloków 500 MW 
ostorczone one będa z ZSRR, a zo- 
ontowone w latach 1976/77. (r) 


Mikrorezerwaty roślinne 


na Mazowszu 


WARSZAWA (PAP). W województwie warszawskim zachowały 
się rzadkie zespoły roślinne, będące śladem zmian klimatu i prze- 
kształceń środowiska przyrodniczego w ciągu ostotnich 15 tys. lal 
M. in. w rejonie Garwolina, Makowa, Przasnysza, Ostrołęki na sta- 
rych torfowiskach można spotkać miniaturowe fragmenty arktycz- 
nej tundry. Rosną tu karłowate wierzby i brzozy oraz polarne go- 
tunki mchów. Najciekawsze zespoły reliktownej roślinności stepo- 
wej, bagiennej, górskiej i tundrowej zostaną objęte ochroną w kil- 
kunastu minioturowych rezerwotach florystycznych (bis) 


SRR (PAP). Upłynęlo 400 lot od wy 
pierwszego rosyjskiego elemen 


GÓRNICZE NARZĘDZIA 
SPRZED 3 TYS. LAT! 


szkolnego opracowanego przez 
wybitnego pedagoga Iwana Fiedoro- 
wa. Przez przeszło dwo stulecia jego 
bukworia” służyły za wzór wielu na 


iępnym wydaniam podstowowych pod ZSRR (PAP). Na dnie rzeki Syr we Wschodniej Syberii geolodzy 
aciników w downej Rosj Wiele dy przypodkowo odkryli „magozyn* ponod 60 kamiennych młotów, 
ioktwcznych «elementów  jegc onie którymi górnicy wydobywali rudę miedzi. Odsłonięto także duże 
skiego oprocowar tok hałdy w udy. Jest to pierwsze znalezisko tego typu w da 
te we współcze e iekict t świodczące o istniejącym tu przed 30 wie 
nentarroch. (bis) komi hutnictwie metal (bis) 
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Dziewczęta Kalaszi na głowach nosza ozdoby z morskich muszli 


ZAGADKOWI MIESZKAŃCY 


Aby ich odwiedzić, trzeba ponad tydzień wędrować ledwo widocz- 
nymi, wqziutkimi ścieżkami nad bezdennymi przepaściami i wśród 
niebotycznych szczytów. Te górskie dróżki udaje się pokonać tylko 
przez parę letnich miesięcy. Zimą, wiosną i jesienią nie ma nawet 
mowy, by ktokolwiek dotarł do trzech wiosek zamieszkałych przez 
najbardziej chyba zagadkowy lud świata — KALASZI, zagubiony w 
bezludnych pustkowiach Hindukuszu. 


Koń na szczytach gór 


Jest ich zaledwie kilkoset. Posługują 
się włosnym językiem, posiadaja v e 
zwyczaje niepodobne do spatykan 
w innych częściach świata 
zresztą niezbyt są ciekawi 


e 


ktorego 


który też 


rzadko daje im znać o swoim istnieniu 
Ale ostatnio do wiosek Kalaszi — Rom 
bur, Birir i Brumboret dotarła ekspe 
dycja złożona z etnogrofów, archeolo 


gów, historyków antropologów. Nau 


Dokończenie na str. 4 


Dzis przedstawiamy: 


Ta założona przed czterna- 
stu laty ORGANIZACJA 
PAŃSTW EKSPORTUJĄ- 
CYCH NAFTĘ (OPEC) staje 
się wierzycielem wielu państw. 
Bowiem uwzględniając  dzi- 
siejszą cenę ropy naftowej, 
kraje należące do OPEC zain- 
kasują w tym roku ponad 100 
miliardów dolarów, za nieco 
większą tylko ilość ropy niż w 
roku 1973. Jeszcze rok temu 0- 
trzymały one 25 miliar'lów do- 
larów. I chociaż państwa te 


OPEC 


wydadzą więcej pieniędzy na 
zakup dóbr i usług w kra- 
jach wysoko uprzemysłowio- 
nych. to i tak pozosianie im do 
dyspozycji 50—60 miliardów. 
Przewiduje się, że za rok wy- 
sokość nadwyżki będzie taka 
sama. Co oznacza, że w grud- 
niu 1975 roku ich finansowe 
roszczenia wobec dłużników 
wyniosą 100—120 miliardów. A 
jest to suma odpowiadająca 
mniej więcej rezerwom najbo- 
gatszych państw kapitalisty- 
cznych. Ten stan rzeczy może 
doprowadzić do niewypłacal- 
ności najbogatszych państw 
kapitalistycznych, nie mówiąc 
już o biedniejszych. Eksperci 
zachodni proponują. aby te zy- 
ki były lokowane w bankach 
państw wysoko uprzemysło- 
wionych. 

Sposób, jak wykorzystać do- 
chody z ropy. staje się również 
coraz bardziej dyskutowanym 
problemem w krajach arab- 
skich. Postępowa część społe- 
czeństwa tych państw  propo- 
nuje. aby skończyć z odpływem 
kapitałów za granicę i inwe- 
stować we własnych krajach. 
Ożywiły się nadzieje na stwo- 
rzenie Wspólnego Rynku Zato- 
ki Perskiej, który forsowałby 
rozwój ekonomiczny. społeczny 
1 kulturalny krajów tego rejo- 
nu, a w przyszłości również ca- 
łega świata arabskiego. Pod- 
jęto już budowe wspólnej in- 
westycjj — suchego doku. 
Wielka stocznia. którą budują 
wspólnie Arabia Saudyjska. 
Bahrajn. Irak. Libia, Kuwejt, 
Katar i Zjednoczone Emiraty 
Arabskie, ma być zakończona 
w 1977 r. Ma być ona nasta- 
wiona na produkcię i obsługę 
remontową supertankowców 
zawijających do Zatoki Per- 
skiej. 

OPEC. założone w 1960  r.. 
poza krajami arabskimi Zato- 
ki Perskiej. grupuie Abu Zabi. 
Algierię. Indonezję, Iran, Ni- 
gerię. Wenezuelę. Jej główny- 
mi organami są: Konferencja. 
Rada Gubernatorów. Komisja 
Gospodarcza i Sekretariat. Ce- 
lem jest ujednolicenie polityki 
w zakresie produkcii i zbytu 
ropy naftowej i zabezpiecze- 
nie interesów jej producentów. 

Właśnie dzisiaj. 12 XII. br., 
rozpoczęła się w Wiedniu kor 
ferencja ministerialna OPEC. 

(bz) 
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Parny. lipcowy wieczór w 
Atenach. Po mieście krąży 
podawana z ust do ust wieść: 
„czarni pułkownicy — tak 
nazywano rządzącą od sied- 
miu lat Grecją juntę woj- 
skową — ustępują, przekazu- 
ją władzę cywilom*. Tysiące 
Ateńczyków wylega na ulice 
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Życzę harcerzom wielu nowych osiqg- 
nięć. Kiedy byliśmy w więzieniach i obo- 
zach koncentracyjnych, odczuwaliśmy jak 
nigdy solidarność krajów socjalistycznych 
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stowską dyk 
czasem rząd 


skanduj „demokracja, de- 
Tysiące innych 
ciągnie na lotnisko, gdzie o- 
czekiwany jest powrót z Pa- 
ryża, jednego z byłych pre- 
mierów greckich, Konstanty- 
na Karamanlisa, który ma 
stanąć na czele rządu tym- 
czasowtgo. Człowieka o po- 
glądach raczej konserwatyw- 
nych, ale znanego z ostrych 
wystąpień potępiających  fa- 
szystowski rząd wojskowych. 


A oto jeden z obrazków 
tych pierwszych dni. Do ma- 
leńkiej wioski rybackiej, 
Porto Rafti, późnym popołud- 
niem wpływa prom ..Skiron*. 
W niebo strzelają czerwone 
rakiety na spadochronach 
rozsypuiąc się w deszcz ko- 
lorowych iskier. Dwa tysiące 
ludzi wiwatuje, krzyczy i pła- 
cze z radości. Z promu scho- 
dzi na ląd 45 byłych więż- 
niów politycznych. Wraz z u- 
stąpieniem junty odzyskali 
wolność. 


siedmiu  la- 
towskiej dyktatury 
nie starożytnej de- 
mokracji zaświtała nadzieja 
na jej powrót. Na powrót z 
wygnania — w przenośni i 
dosłownie. Wysgnali ia bowiem 
z kraju czarni  pułkownicy, 
którzy nawet słowo ..demo- 
kracja* traktowali jako wy- 
wrotowe. Wróciła wraz z ty- 
mi. dla których w tych dniach 
otwarły się drogi powrotu do 
kraju z emigracji. z wiezień 
i obozów koncentracyjnych 
rozrzuconych po wysepkach 
Morza Egejskiego. Ale po- 
wroty zazwyczaj bywają trud- 
ne. 


Od lipca 
do listopada 


Od upadku faszystowskiego 
reżimu w Grecji minęły po- 
nad cztery miesiące. W  ja- 
kim kierunku zmierza Gre- 
cja pod nowymi rządami? — 
Czy jest to rzeczywisty _ po- 
wrót do demokracji? 


Bezpośrednią przyczyną u- 


WRACA Z WYGNANIA... 


tura cypryjska, zorganizowa- 


ny z jej inspiracji zamach 
stanu przeciwko prezydento- 
wi Makariosowi. Zamach, 


który ostatecznie doprowadził 
do wylądowania wojsk turec- 
kich na Cyprze, do tragedii 
tysięcy Greków cypryjskich. 
Problem cypryjski pozostaje 
nie rozwiązany do tej pory. 

Walki między wojskami tu- 
reckimi i greckimi na  Cy- 
prze doprowadziły do wystą- 
pienia Grecji z wojskowej 
struktury NATO. Jak oświad- 
czyli przedstawiciele rządu 
Karamanlisa, nie do pogo- 
dzenia z honorem Grecji jest 
pozostawanie członkiem Pak- 
tu Północno — Atlantyckiego, 
jeśli nie potrafił on zapobiec 
faktycznej wojnie między je- 
go członkami. To pociągnię- 
cie przysporzyło sporo popu- 
larności Karamanlisowi. 

Zmiany, które w tym 
czasie zaszły w życiu kra- 
ju. mają jednak dość o- 
graniczony charakter. Zwol- 
niono aresztowanych przez 
juntę więźniów politycznych. 
Przywrócono prawo do le- 
galnej działalności partii po- 
litycznych. Również dla 
Komunistycznej Partii Gre- 
cji, która od 21 lat 
zmuszona była działać w 
konspiracji. Nie zostały 
jednak przywrócone prawa o- 
bywatelskie trzem tysiącom 
osób, które faszystowska dy- 
ktatura pozbawiła prawa oby- 
watelstwa. Ok. 90 tysiącom 0- 
sób, które od zdławienia sił 
ludowych w czasie wojny do- 
mowej przebywają w krajach 
socjalistycznych, w dalszym 
ciągu nie przyznano prawa 
powrotu do kraju. 

17 listopada po raz pierw- 
szy od dzjćsięciu lat odbyły 
się w Grecji wybory do par- 
lamentu. Wygrała je partia 
premiera Karamanlisa noszą- 
ca nazwę. „Nowa Demokra- 
cja”, zdobywając dwie trze- 
cie mandatów w parlamen- 


Tak zresztą przypuszczano 
jeszcze przed wyborami 
tie polityczne, 


spiracyjną wśród młodzieży. 
W 1974 roku w lutym ponow- 
nie trafił do więzienia — tym 


które reprezentują masy pra- razem do żandarmerii woj- 
cujące, miały przed wybora- skowej, Bojadi. Kilka mie- 
mi zbyt mało czasu na sięcy, które tam  spęd 
okrzepnięcie. Ich działacze składało się prawie wyłącz- 
jeszcze w lipcu przebywali nie z godzin  przesłuchan 
w obozach koncentracyjnych i okresów utraty  przytom= 
i więzieniach.  Karamanlis ności. 

jako premier rządu tymcza- ZIĘ 
sowego znalazł się w uprzy- Stracił kilka lat życia 


wilejowanej pozycji. Wystą- 
pił zresztą pod demagogicz- 
nymi chwytliwymi hasłami: 
„Karamanlis albo  chaos*, 
„Karamanlis albo czołgi”. 

Po siedmiu latach  faszy- 
stowskich rządów nie ma w 
Grecji nikogo, kto mając wy- 
bór między nim a wojskową 
juntą nie wybrałby  ograni- 
czonej demokracji Karaman- 


i zdrowie. Pozostało mu sil- 
niejsze niż kiedykolwiek 
przekonanie o słuszności spra- 
wy, o którą walczy, oraz za” 
ufanie do komunistycznej 
partii i jej młodzieży. 


— Zmiany polityczne, które 
nastąpiły w Grecji — powie- 
dział mi — nie spełniają ocze* 
kiwań narodu. Partia, mło- 


lisa. Druzgocąca klęska w dzież komunistyczna mogą co 
wyborach Narodowej Unii prawda legalnie działać. 
Demokratycznej partii zwo- Przedstawiciele naszej partii 
lenników byłej junty po- i robotników mają możliwość 
twierdziła to  przekonywa- występowania w radiu, tele- 
jąco. wizji i prasie. Czasopisma 
komunistyczne ukazują się 

W oczach legalnie. Takich możliwości 


greckiej lewicy 


W Warnie, w czasie Zgro- 
madzenia ŚFMD, rozmawia- 
łem z Kostasem Kapposem, 
wiceprzewodniczącym Komu- 
nistycznej Młodzieży Grecji, 
redaktorem naczelnym czaso- 
pisma  „Odigitis”. Człowie- 
kiem, który co prawda prze- 
żył rządy junty, ale nie za- 
pomni ich do końca życia. 
Ręce ma pokryte bliznami. 
Mimo operacji plastycznej 
nie dało się usunąć śladów 
tortur. 


Dwukrotnie był areszto- 
wany. Pierwszy raz w 1968 
roku. Trzy lata spędził wów- 
czas w więzieniu Dionisos 
oraz w obozie koncentracyj- 
nym na wyspie Leros. Nale- 
żał jednak do niepopraw- 
nych. Natychmiast po wyjś- 


nie mieliśmy od wielu lat. Ze 
związków zawodowych i róż- 
nych masowych organizacji 
młodzieży stopniowo usuwa- 
my faszystów. 


W dwa i pół miesiąca po 
upadku junty odbyło się 
pierwsze ogólnokrajowe spot- 
kanie młodzieży komunistycz- 
nej. Dyskutowaliśmy o naj- 
ważniejszych zadaniach. Rok 
1975 postanowiliśmy  trakto- 
wać jako rok pozyskania 
wielu nowych członków przez 
organizację. Mamy bowiem 
doskonałe kadry. młodzież, 
która działając w konspiracji 
gotowa była do wszelkich 
ofiar. Ci ludzie powinni sta- 
nąć obecnie na czele organi- 
zacji masowej, wyjaśniać 
młodzieży sytuację politycz- 
ną, aby nie dawała się ma- 
mić  pozorami demokracji, 
organizować jej wypoczy- 
nek... A młodzi ludzie garną 


prezentuje 
zatszych p 
— międzynar 
poli. Blisko 
Grecji | 


jednej s ą 
niż połowa 4” 
gactw. 

Przed wyboram » 
zku z żądani 
stwa posta 
skarżenia gk 
wiedzialnych za 
skie zbrodnie m 
pulosa i Joann 
ma żadnej 
winni poniosą 
rę. Burżuazja p 
mi obiecuje wiele. 


Przed nami jest walka o 
pełną niezawisłość Grecji. 
Dla amerykańskiego impe 


rializmu i dla NATO Grecja 
Jest ważnym punktem stra 
tegicznym. Imperialiści będą 
więc wszelkimi sposobami u- 
siłowali zabezpieczyć swoje 
interesy w naszym kraju. 4% 
koszty tego — jak pokazuje 
historia — płacą zawsze ro- 
botnicy i ludzie pracy. 


Zmieniła się bowiem u 
tylko forma burżuazji. Z: 
niła się na lepsze. Ale 
teresy ludzi pracy w G 
o prawdziwą demok: 
walczy obecnie jedynie 
noczona Lewica, demokra- 
tyczny front do którego na- 
leży Komunistyczna Partia 
Grecji, nowa partia Lewica 
Demokratyczna (EDA), Na- 
rodowa Agrarna Partia 
(EAK) i kilku działaczy ru 
chu postępowego m. in. 
ny kompozytor Mikis Teodo- 
rakis. Postępowy program 
ma również partia Ogólno- 
grecki Ruch Socjalistyczny 
(PASOK). Od walki tych sił, 
od ich pełnego zjednoczenia 
zależy ostateczny powrót de- 
mokracji do jej ojczyzny. Bo 
dosłownie po grecku „demo- 
kracja* oznacza „władzę lu- 
du*, a nie garstki uprzywile- 
jowanych, jak to ma miejsce 
w wypadku demokracji bur- 


padku junty stała się awan- 


cie, czył 


bsolutną większość. 


ciu z obozu podjął pracę kon- 


się do nas. W wiecu solidar- 


żuazyjnej. 


UZNANIE I SZACUNEK 
DLA GÓRNICZEJ PRACY 


POLSKA. Półmilionowa rzesza pol- 
skich górników obchodziła 4 grudnia 
br. swoje doroczne święto. Z roku na 
rok powiększa się ich liczba. Obok 
górników od węgla, świętowali ,„Bar- 
bórkę* także ci kopiący rudy metali, 
siarkę, sól. 


Centralne uroczystości Dnia Gór- 
nika m udziałem I Sekretarza KC 
PZPR EDWARDA GIERKA i Preze- 
sa Rady Ministrów — PIOTRA JA- 
ROSZEWICZA odbyły się 3 bm. na 
Śląsku. Głównymi imprezami tego 
dnia były: przekazanie do eksploata- 
„cji nowej kopalni „Śląsk* oraz cen- 
tralna akademia w Zabrzu, 


LEONID BREŻNIEW 
W PARYŻU 


ZSRR, FRANCJA. Z początkiem 
grudnia przebywał we Francji Sekre- 


tarz Generalny KC KPZR LEONID 
BREŻNIEW. „Francja pozostaje zaw- 
sze wierna przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim — oświadczył premier 
tego kraju Jacques Chirac w wy- 
wiadzie dla dziennika „Prawda*. — 
Polityka ta ma ogromne znaczenie 
dla utrwalenia naszej niezależności”. 

Korespondenci „Prawdy cytują 
ponadto głosy społeczeństwa francu- 
skiego z okazji wizyty. „Rozmowy te 
— mówili francuscy przechodnie — 
na pewno służą odprężeniu na świe- 
cie. Francuzi pragną dobrych kon- 
taktów z ZSRR. Nasz kraj jest zain- 
teresowany nie tylko gospodarczo, ale 
także politycznie współpracą z 
Wami*. 


0 POKÓJ NA ŚWIECIE 


SZWAJCARIA. W Genewie trwa 
od kilku dni kolejna sesja Konferen- 
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Niedawno osiągnięto pewien 
postęp w rozmowach, dotyczący 


40», 


UŚ 


ANF> 


współpracy w dziedzinie humanitar- 
nej oraz przyszłych wzajemnych sto- 
sunków międzypaństwowych. Reda- 
gowany jest aktualnie tekst dotyczą- 
cy praw człowieka i podstawowych 
swobód oraz równych „praw i 
samostanowienia narodów, 


Obserwatorzy konferencji twierdzą 
zgodnie, że osiągnięcie ogólnego po- 


rozumienia w Europie to podstawo- 
wy wymóg pokoju na świecie. 


TERROR W ARGENTYNIE 


ARGENTYNA. Po trzech tygod- 
niach względnego spokoju nowa tala 
terroru ogarnęła Argentynę. Agencje 
piszą, że na ulicach Buenos Aires o- 
ficer wywiadu wojskowego i jego 
3-letnia córka zostali zastrzeleni 
przez nieznanych sprawców. W po- 
bliżu stolicy znaleziono niedawno 
zwłoki studenta, a tego samego dnia 
został uprowadzony i zamordowany 
jeden z profesorów chemii. W Bari- 
loche, w  andyjskim uzdrowisku, 
skrajnie prawicowa organizacja za- 
groziła śmiercią 30 lekarzom, jeśli 
nie opuszczą miasta. W domu jed- 
nego z lekarzy eksplodowała bomba. 
W miejscowym szpitalu policja zna- 


lazła nagromadzone ładunki wybu- 


chowe. 

Pisaliśmy niedawno ó Argentynie. 
Wielu obserwatorów uważa, że może 
tam dojść do prawicowego zamachu 
stanu. 


4 MLN BEZROBOTNYCH 


INDONEZJA. W kraju tym, które- 
go ludność w wieku produkcyjnym 
wynosi 44 mln, jest obecnie 4 mln 
bezrobotnych. Dane te zawierają sta- 
tystyki opublikowane przez Federa- 
cję Związków Zawodowych Indone- 
zji. 10 mln pracowników  dotknię- 
tych jest częściowym bezrobociem, a 
17 mln pracuje zaledwie 32 godziny 
tygodniowo, otrzymując oczywiście 
zmniejszone wynagrodzenia. Ludność 
w wieku produkcyjnym wzrasta w 
Indonezji o 2,5 proc. rocznie, co wy- 
maga tworzenia 1,5 mln nowych 
miejsc pracy z roku na rok. (wp) 


"11 //TAM Wos! Zbliża się koniec roku 1974. Jak 
rzadko chyba, obfitował on w ważne wydarze- 

nia — zarówno w świecie, jak i w kraju. Każdemu 
z nas ten rok przyniósł coś nowego, coś, co nas poru- 
szyło co sprawiło wiele radości i przyniosło pewną sa- 
tysfakcję. 

Raz były to sprawy wielkiej, ogólnoświatowej wagi, 
kiedy indziej dotyczące naszego najbliższego otoczenia, 
albo po prostu wyłącznie nas samych. Chciałbym, aby- 
ście w swych reportażach opisali właśnie wyda rze- 
nie, które w roku 1974 utkwiło Wam najbardziej w pa- 
mięci i uważacie je za wiele znaczące w życiu Waszym, 
kraju lub świata. 

szcie więc dom 


nie na hasło: 
OB ELA i 


n nadsyłania prac mija z 
czę przede wszystkim na członków Ligi, jak też 
piero pragną spró 

_ konkursie. Przypominam: po 
orespondencji przyznaję jej 


REPOR 


|ŚWIATA MŁOGYCH 


autorowi brązową odznaką reportera „Świata Mlo= 
dych”, po pięciu publikacjach = srebrną, a po dziesię- 
ciu — złotą. Najlepszych czeka specjalny obóz reporter- 
ski. 


Pamiętajcie! Reporter od razu „chwyta byka za rogi”. 
Nie bawi się w zbyt długie wstępy. Pierwsze zdania je- 
go artykułu są postawieniem problemu. Następne go 
uzasadniają. 

Nie zapomnijcie, że reportaż to taki gatunek 
twórczości OWSA który opiera się na opisie 
autentycznych zdarzeń Bardzo zaa, mi więc, byście 
pisząc do mnie starali się przedstawić w sposób możli- 
wie barwny sytuacje jakie wiqzały się z owymi wydarze- 
niami uważanymi przez Was za godne opisania. Chciał- 
bym poznać nie tylko to, co Was szczególnie w tym 


LIGA REPORTERÓW NA START! 


ustępującym roku 1974 poruszylo, ale także to, co w 
związku z tym przeżywaliście. Ma to być reportaż, który 
przedstawi nie tylko opinię Waszą, ale także Waszych 
kolegów. 

Mam do Was prośbę. Adresując kopertę, ulatwicie 
mi pracę, jeśli podacie na odwrocie swój adres oraz 
imię i nazwisko. 

Poza tym zobowiązują wszystkich calonków Ligi do 
systematycznego nadsylania wiadomości na temat 
sportu w ich miejscowości i szkole. Zależy mi na kore- 
spondencjach o ciekawych drużynach sportowych, inte- 
resujących wynikach i inicjatywach. Pisząc o sporcie, 
adresujcie kopertę LIGA-SPORT. 


Czekam na Wasze listyl 
Szef Ligi 
WOJCIECH 


rterów 
LECKI 


WYBIERAMY 5 NAJLEPSZYCH 


NARODOWYCH DRUŻYN 
ROKU 1974 


Rok XXX-lecia PRL był jedno- 
cześnie rokiem sukcesów polskich 
sportowców. Dowodem tego sq 
dziesiątki medali zdobytych na 
mistrzostwach świata, Europy, 
zwycięstwa w różnych międzyna- 
rodowych wyścigach, turniejach i 
mityngach. Jak chyba nigdy do- 
tąd, odnieśliśmy w bieżącym ro- 
ku wiele sukcesów drużynowych. 
A te liczą się najbardziej. Warto 
przypomnieć chociażby dosko- 
nałe pojedynki naszych  hokei- 
stów na mistrzostwach świata w 
Helsinkach (V m.), kapitalne wy- 
stępy piłkarzy ręcznych na 
mistrzostwach świata w Berlinie 
(IV m.), sukcesy lekkoatletów na 
halowych mistrzostwach Europy 
w Goeteborgu (7 medali i | m. 
drużynowo) i na mistrzostwach 
Europy w Rzymie (10 medali i IV 
m. w punktacji zespołowej). 
Do tej listy trzeba dopisać jeszcze zwycięstwo kolarzy w WP, srebrny medal 
piłkarzy na mistrzostwach świata w RFN, złoty medal siatkarzy w Meksyku, 
IM lokatę zespołową podczas zmagań zapośniczych mistrzów w Katowicach. 

Trudno jest wyliczyć wszystkie drużynowe sukcesy biało-czerwonych. Ale 
spróbujmy być obiektywni i wybierzmy te, które przysporzyły nam najwięcej 
chwały i zarazem dostarczyły niezapomnianych wrażeń. Dlatego dziś ogła- 
szamy 


WIELKI PLEBISCYT NA PIĘĆ NAJLEPSZYCH NARODOWYCH 
ZESPOŁÓW ROKU 1974. 
Zasady plebiscytu 


W plebiscycie może wziąć udział każdy czytelnik „Świata Młodych”. 
© Wytypowanąq przez Wos listę pięciu najlepszych narodowych drużyn 
należy przesłać do redakcji, wyłącznie na kartkach pocztowych, NAJPÓŹ- 
NIEJ DO DNIA 24 GRUDNIA BR. NA ADRES: „ŚWIAT MŁODYCH” UL. 
MOKOTOWSKA 24, 00-561 WARSZAWA Z DOPISKIEM NA KARTCE POCZ- 
TOWEJ: „PLEBISCYT SPORTOWY”. 
he, AG wytypowany zespół otrzymuje 5 pkt., drugi 4 pkt., trzeci 3 
pkt. itd, 
© Na podstawie tej punktacji wyłonimy najlepsze Waszym zdaniem 
drużyny. 
© Czytelnicy, którzy wytypują kolejność zespołów zgodną z kolejnością 
po podsumowaniu plebiscytu, wezmą udział w losowaniu trzech głównych 
nagród. | NAGRODA — SKIBOB, II — NARTY, III — SANKI. 
© Ponadto wszyscy uczestnicy, niezależnie od wyników plebiscytu, wez- 
mą udział w losowaniu DZIESIĘCIU BONÓW TOWAROWYCH WARTOŚCI 
100 ZŁ KAŻDY I DZIESIĘCIU KIJÓW HOKEJOWYCH. 
NIE ZWLEKAJ. JUŻ DZIŚ ZASTANÓW SIĘ NAD WYBOREM 
NAJLEPSZYCH. CZEKAMY NA TWÓJ GŁOS. MASZ SZANSĘ 
WYLOSOWAĆ CENNĄ NAGRODĘ. 


Chodzę do VII klasy szko- 
ły podstawowej, ale marzę 
o tym, żeby uczyć się w 
szkole baletowej, żeby z0- 
stać baletnicą... 

Barbara 


Z ilu części składa się 
noga tancerza? Pytanie to 
zadałam sobie patrząc na 
lekcję tańca klasycznego w 
I klasie Państwowej Szko- 
ły Baletowej w Warszawie. 

— Pięta, pięta w górę! 
Ściągnij palce! Drugi palec! 
Uważaj na kostkę, wysuń 
stopę! 


O tylu rzeczach naraz 
trzeba myśleć. Od  pierw- 
szej klasy, od pierwszej 
lekcji każdy uczeń tej szko- 
ły uczy się poznawać i kon- 
trolować swoje ciało. Bę- 
dzie już nad tym pracował 
do końca... życia. 


— Myślałem, że od razu 
będę robił piruety. Myśla- 
łem. że w tej szkole będę 
sobie tylko hasał — zwie- 
rzali mi się uczniowie kla- 
sy II (V szkoły podstawo 
wej). 


Przychodząc tu nie przy- 
puszczali, że zanim zostaną 
tancerzami, czeka ich wiele 
żmudnych i  nieefektow- 
nych ćwiczeń, że muszą 
najpierw poczuć, jak bolą 
obtarte palce i nadwerężo- 
ne mięśnie. 

— Po codziennych zaję- 
ciach baletowych jesteśmy 
często tak wyczerpani, że 
nie możemy się skupić na 
lekcjach ogólnokształcą- 
cych — mówią uczniowie 
klasy VIII (IV licealnej). — 
A przecież mamy program 
normalnych liceów, zdaje- 
my taką samą maturę. 


— Po przyjściu do domu 
marzę tylko o jednym — 
wyciągnąć się na łóżku. A 
jednak muszę się zmobili- 
zować by odrabiać lekcje. 
Trzeba też coś przeczytać, 
iść czasem do teatru, do ki- 
na. Jak zrobić to tak, 'by 
się nie zmęczyć i następ- 
nego dnia być znowu świe- 
żym i gotowym do ćwi- 
czeń baletowych ? 


Wdzięk, praca, gracja, wysiłek 


KOLA 


MARZEŃ? 


Codziennie, o każdej po- 
rze dnia stają przed wybo- 
rem — balet czy wszystko 
inne? Decyzja wielogodzin- 
nej nauki wieczornej po- 
ciągnie za sobą spadek 
sprawności na jutrzejszych 
ćwiczeniach. Intensywna 


praca na lekcji tańca — 
spowoduje zmęczenie na 
matematyce, historii czy 


Dobry poślizg 


KONIN (HSI). Komendantka Hufca ZHP, druhna hm Pe- 
lagia Serafin, jechała któregoś dnia swoją „Skodą” i nagle 
samochód wpadł w poślizg. Niebezpieczna sytuacja zakoń- 
czyła się szczęśliwie, ale druhna komendantka trzymała w rę- 
ku.. burak cukrowy, powód poślizgu. Na szosach powiatu 
trochę ich leżało, spadały czasami z solidnie wyładowanych 
przyczep wiozących je do cukrowni. Siła wyższa, ale co zro- 
bić, aby nie zagrażały innym kierowcom i aby po prostu nie 
marnowały się? 

Wynikiem tego zdarzenia był pomysł akcji, w której wzięli 
udział ci harcerze z powiatu konińskiego, którzy dochodzą 
do szkół drogami i szosami. Po prostu w drodze do szkoly 
i z powrotem zbierali leżące pojedyncze buroki i układoli 
je w pryzmy przy drogach. Wszystko zostało omówione z cu- 
krownią, która co jakiś czas zabierała buraki z pryzm pła- 
cqc harcerzom po dwa złote za 1 kg. Harcerze z hufca ko- 
nińskiego zebrali do końca listopada ponad pół tony bura- 
ków. Pomysł podchwyciły szybko inne hufce tego wojewódz- 
two. (ek) 


Świetny pomysł „Chabrów i Maków” 


ŁÓDŹ (HSI). Miejscowi harcerze ze szczepu „Chabiy 
i Maki'* — uczniowie zespołu Szkół Zawodowych Centralne- 
go Związku Spółdzielczości Pracy (znakomici terenoznawcy 
i wytrawni wędrowcy) zorganizowali niedawno pod wodzą 
druha Czesława Bolanowskiego | Otwarte Mistrzostwa na 


CZAJNIK DLA NAJLEPSZEGO 


Orientację. Zawody, które rozegrano w lesie łagiewnickim 
k. Łodzi zgromadziły na starcie wielu amatorów biegów prze- 
łajowych. Teraz wszyscy przygotowują się do VIII Harcer- 
skich Zawodów na Orientację o Czajnik Przewodniczącego 
Kręgu Drużyn HSPS im. „Szarych Szeregów”, które odbędą 
się 24 grudnia. 

Biorąc pod uwagę ogromne zainteresowanie, jakie towo- 
rzyszy wszystkim imprezom organizowanym przez „Chabry 
i Maki”, sądzimy, że i tym razem chętnych nie zabraknie. 


geografii. I tak przez cały 
tydzień. Co wybrać? Co 
jest najważniejsze wtedy, 


gdy wszystko jest ważne? 


Wielu odchodzi. Nie wy- 
trzymują tempa, nawala 
zdrowie, psuje się figura. 
Ale jednak, co roku kończy 
szkołę spora grupka tych, 
którzy wytrwali. 


Taniec daje mi wiele 


satysfakcji — opowiada u 
czennica klasy VII (III 

cealnej) Przyjemne jest 
nawet zmęczenie 
kiedy się wie, że się 


wtedy 


brze pracowało 


% siebie w 5 
jest odrobinę lepszym niź 
było się wczoraj 

Ci. co chcą tańczyć, wie- 
dzą. że już przez cale życie 
będą dążyć do tego by 
„być odrobinę lepszym niź 
było się wczoraj”. Trzeba 


zo wiele 


najlepsi nie 


oprzeć 


potrafią się 


wieczorn 
wie zawodowcami 

Na brak wrażeń w szko- 
le baletowej narzekać nie 
można. Umilają one 
— ale i utrud 
two jest żyć 
świecie 
świecie dz 
wieczorze ze świ. 
brawami 


ny i 
przychodzi codzienny 
nek, kiedy z artysty 


trzeba przedzierzgnąć się 
znowu w  sztubaka i 


iść do szkoły A tam 
znowu lekcja tańca Kkla- 
sycznego („Szyja! Jak 
trzymasz szyję?'*), a potet.: 
matematy polski, histo- 
ria... Codzienny młyn, w 


którym wspomnienia dnia 
wczorajszego wydają się 
już bardzo odległe. 

JOANNA WISZNIEWICZ 


Zdjęcie: Marek Szymański 


Wszystkich, którzy — nie zrażeni trudnościami — pragną poświęcić się ra- 
wodowi tan erza, informujemy, że w Polsce są citery szkoły baletowe. Przy 
każdej z nich jest internat. Oto adresy: 


© Szkoła Baletowa w Bytomiu, ul. Jagiellońska 23 


© Szkoła Baletowa w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Dzierżyńskiego 3 


© Szkoła Baletowa w Poznaniu, ul. Gołębia 8 


(hm Jerzy Szefer) 


© Szkoła Baletowa w Warszawie, ul. Moliera 2/4 


Do szkół baletowych przyjmowani są uczniowie, którzy ukoń- 
czyli III klasę szkoły podstawowej, 
i poczucie rytmu, odznaczają się świetnym stanem zdrowia i po- 
siadają proporcjonalną budowę ciała. 


Podania o przyjęcia należy składać w okresie wiosennym — najpóźniej do 
dnia 1 czerwca. Do podania trzeba załączyć świadectwo ukończenia Ill klasy 
szkoły podstawowej i świadectwo lekarskie o stanie zdrowia i przydatności 
do wykonywania zawodu. (jw) 


są muzykalni, mają słuch 


Takimi ścieżkami 
Kalaszi. 


ZAGADKOWI 
MIESZKAŃCY 


Dokończenie ze str. 1 


kowcy z trudem pokonali trasę wiodącą z do 
lin do Kaloszi, Całe swoje wyposażenie mu 
sieli dźwigać na plecach, wspinojąc się na 
wysokość prawie 3 tys. metrów. Bo tej irasy 
nie pokona żaden pojazd mechaniczny, Ładon 
koń, a potrafi przejść przez nią jedynie czło 
wiek. 


A mimo to w wioskach ludu Kaloszi znaloźć 
można rzeżby głów koni, zwierząt, których 
mieszkańcy górskich osad nigdy nie widzieli 
na oczy i klórych nazwy nie znają. Rzeżby te, 
wykonane z drzewa orzechowego, ozdabiają 
oltarze ustowione wśród skal, na których skla: 
da się oliory bogom pogańskiego ludu Kala- 
Szi 


Same wioski to biedne niewielkie osady, 
złożone z niskich kurnych chot, zbudowanych 
z bierwion, kamieni i ubitej ziemi. Część z nich 
ustawiono na tak stromych zboczach dolin, że 
wdrapuję się do nich po prymitywnych stop 
nioch wyrąbanych w belkach. Wewnątrz cha- 
ty jest tylko jedna izba o powierzchni zaledwie 
8 metrów. W tym pomieszczeniu, pelnym dymu 
i sadzy, żyje cała rodzina, poczynając od 
dziadków a na wnukoch kończąc. Jako mable 
służą drewniane ramy z rozpiętymi na nich 
pasami — są to posłania i miejsca do siedze- 
nia. 


Muszle były tu zawsze! 


Ulubionym przysmakiem Kolaszi są placki 
z mąki ziemnioczanej z masą orzechową. Ale 
jest to potrawa odświętna. Na co dzień 
mieszkańcy tych wiosek, położonych na wyso- 
kości 3 tys. metrów n.p.m., jedzą dużo skrom- 
niej. Bo jakie plony można zebroć-na kamie- 
nistych uprawnych poletkach, na wyjałowionej 
nienawożonej ziemi, gdy w dodotku sieje się 
liche ziarno. Poletek tych pilnują ludzie, odpę 
dzając szkodniki i zwierzęta. Strzega ich też 
duchy przodków. Wsród uprow w 
wiosce wyznaczono niewielki obszar na cmen 


każdej 


tarz. Wznoszą się nad nim przedziwne posta- 


cie wyciosone z pni drzew, a wokół stoją 
trumny. Niektóre z nich są już bardzo stare i 
rozsypujące się. Wypodają z nich różne szla- 
chetne kamienie, najczęściej lazuryty, które 
zmarli dostoli jako wyposażenie potrzebne do 


„pozagrobowego” bytowania. | mimo że ka 


HINDUKUSZU 


mienie te leżą wprost na ziemi, czlonkowie 
ekspedycji stwierdzili, łe nikt w wioskach nie 
słyszał, aby kiedykolwiek i ktokolwiok przy 


wlaszczył sobie któryś z tych klejnotów. Po co? 


Przecież podobne można znaleźć w górach! 

Nie można natomiast w żadnyn rejonie 
Hindukuszu znaleźć muszli, Te „ślimacze dom 
ki” sq w najwyższej cenie dla ludu Kalaszi 


wśród którego nie udalo się znalałć nikogo, 
kto słyszalby, że istnieje coś toklego jak 
morze, A przecież kobiety i dziewczato w tych 
trzech górskich wioskoch noszą na glowazn 
nakrycia wyszywane morskim! muszlami. Skąd 
wzięły się tu, w sercu Hindukuszu? Zopylani o 
to górale odpowiadają, że dokłodnie nie wie 
dzą, ale że kobiety zowsze ozdabiają się mu 
szlami, które przechodzą w spodku z pokole 
nia w pokolenie 


Potomkowie dezerterów 


Zagadka końskich głów i zagadka muszli 
Ale to jeszcze nie koniec tajemnic ludu Kala- 
szi. Jego czlonkowie sq jasnoskórzy, mają nie 
bieskie oczy i blond lub kaszlanowote wlosy! 
Tymczasem wszystkie ludy całego azjatyckiego 
kontynentu prezentują sobą zupełnie inny typ 
— czarne wlosy, ciemne oczy i całkowicie od- 
mienna barwa skóry. | nagle w  pólnocno- 
wschodnim Afganistanie proktycznie odcięta 
od świata żyje kilkusetosobowa gorstka bia- 
łych górali. 


Przed dwudziestoma trzema wiekami wyru- 
szyła z Grecji wielka armia Aleksandra Mace- 


dońskiago, który wyprawi! się na podbój Po, 
sji, a potem dotarl at do Indii. Dromatycina 
to byla wyprawa; jaj historia pelna jest bilaw 
połyczek, nuiących morsrów i pościgów. A; 
mila pokonywala reki, góry, m. in. wladnie 
jedno 1 pasm Hindukusiu, pustynie, przednie 
tala sią prier dłungle. Żolnierie Aleksondrn 
umierali od ran, glodu, pragnienia, chorób 
imącienia. Więkstość 1 nich marzyla o jak 
najszybstym powrocie do domów, wielu pró. 
bowalo przyśpieszyć len moment dorerierująe 
1 armii, Być mołe jedna 1 tokich grup ders; 
terów, uciekając pried pościgiem, nie rdolala 
wrócić do ojczytny, lecz inalatla schronienia 
wśród niedostępnych gór Hindukusru na nie 
tkniętych ludzką stopą i nieznanych  prialą 
ciach. | w ten sposób powstolo plamię Kala 
sii. Macedońscy iolnierze przynieśli r sobą w 
góry i morskie muszle, i wyobrażenie konia 
którego ich potomkowie już nie znają, ala któ 
rego czczą joko święte 1wierię 


Potwierdzeniem tej teorii powstc 


kowego plemienia jest przede 


zyczne podobieństwo Macedończyków 1 


Mstystki m 
lami Kaloszi i fakt, że stosunkowo M 
stąd, 300 lat przed naszą erq 
mia złożona w większości z mieszkańców M 
cedonii. Ale czy tak bylo naprawde? Moss 4 
dyś nauka wyjaśni zagadkę dziwnych miesz 
Hindukuszu, 
czeka jeszcze na rozwiązanie, na tym wy 


przeciągoł 


kańców zagadkę  jokic wie 


wałoby się już doskonale 
nym świecie 

Oprac. M.H 
L'suropao 


AS. Wiosenny, pachnący ale jeszcze chłodny, jeszcze czuć 

podmuchy zimy. Sieriożka jest sam. Od wielu już godzin 

może od wielu dni. Szuka. Kiedyś byli tu partyzanci, wśród 
nich mama Sierioży, storszy brat. Oni już nie żyją, ale przecież te 
raz on, Sierioża, chce walczyć, pomścić. Pusto. Zmęczony i głodny 
usiadł pod wierzbą. 

Ocknął się. Jacyś wojskowi stoją dookoła. Rozmawiają. 

— Organizm chłopca jest bardzo wyczerpany z głodu 

— Ale czy wyżyje? 

Jeden z wojskowych ostrożnie przytrzymał chłopca, a drugą ręką 
podał mu kubek z kakao. Sierioża zaczął łakomie pić. 

— Nie daj się, bratku! — usłyszał Sierioża. 

— A zostanę prawdziwym żołnierzem? — ośmieliwszy się nieco 
spytał chłopiec. 

— Oczywiście, tylko szybko wracaj do sił! 

Któregoś dnia doktor powiedział: 

— Szeregowy Aloszkow, ubierajcie się i zameldujcie u komen- 
danta! 

— Tak jest! Zameldować się u komendanta! — odpowiedział 
z radością Sierioża. 

Przy wejściu do ziemianki komendanta czekał już na Sieriożę 
sierżant, 

— Będziesz dostarczał do oddziału gozety i listy — powiedział. 

— Nie chcę nosić listów, ja chcę bić faszystów! 

— Zrozum, dziwaku, przecież listy z domu dają żołnierzom ogro- 
mną siłę. Jak je przeczytają, wspomną sobie swe rodzinne strony. 
bliskich, to zaraz mocniej leją wroga. 

— Ja też nienawidzę wszystkich fryców. Oni zabili moją mamę, 
brata. 

— Tak to my się nigdy nie dogadamy. Wiesz co, poćwiczymy 
dyscyplinę wojskową — i łagodniej już dodał: — Szeregowiec Alosz- 
kow, skończyć dyskusję! 

— Tak jest, skończyć dyskusję! — niechętnie powtórzył Sierioża. 

Sierżant z Sieriożą weszli do ziemianki. Zza stołu wstał znajomy 
major, uśmiechnął się do chłopca. 

— Powinniśmy cię, Sieriożka, wysłać na tyły. Niestety, na razie 
to jest niemożliwe. A więc, wspólnie będziemy bić faszystów — po- 
wiedział poważnie. 

— Pozwólcie, towarzyszu majorze — wtrącił się sierżant — my już 
się dogadalismy, że Sierioża będzie roznosił żołnierzom pocztę. 

— Słusznie. To odpowiedzialne zadanie. Szeregowiec Aloszkow, 

przystępujcie do swych obowiązków! — major uścisnął Sierioży rękę. 


Skąd się wzięli w 
biali, 
cedonii. 


sercu Hindukuszu 


podobni do mieszkańców Mo- 


Wioska Rombur. 


Listopad 1942 roku, Stalingrad... Tu rozegrała 
się jedna z największych bitew Il wojny światowej, 
która przeważyła szalę zwycięstwa dla Związku 
Radzieckiego. Rozpoczęła się kontrofensywa Armii 
Czerwonej. Uczestniczyli w niej także Wasi rówies- 
nicy. Jeden z nich — Sierioża — jest bohaterem za- 
mieszczonego dziś opowiadania. 


SZEREGOWIEC 
SIERIOŻKA 


Pe walczył pod Stalingradem. Walki trwały ciągle. Sierio- 
ża przyzwyczaił się już do świstu kul, do huku armat. 

Pewnego rozu pułk szykował się do obrony. Żołnierze ko 
pali okopy, umacniali schrony i ziemianki. Sierioża jak zwykle roz- 
nosił pocztę. Szedł właśnie przez las. Na prawo, poprzez drzewa 
widać pole. Na skraju, przy lesie stoi duży, słomiany stóg. | nagle... 
zza stogu wychyliła się czyjaś głowa. 

— Na pewno wywiadowcy — pomyślał. Ale jeśli to nasi, to dla- 
czego patrzą cały czas w stronę naszego sztabu? Trzeba to zbadać! 

Położył się na ziemi i wolniusieńko, przytulając się do mchu, 
podczołgał się w stronę stogu. Było nie więcej niż 30 metrów. Sły- 
chać głos. Właśnie, jakis obcy język. Niemcy! Sierioża przytulił 
się znowu do ziemi i odczołgał z powrotem. Potem pobiegł do 
sztabu. 

Sierżant kazał żołnierzom okrążyć stóg. Sam, niezauważony przez 
nikogo, podpełzał do słomy i krzyknął po niemiecku. 

— Ręce do góry! Jesteście okrążeni! 

Ze słomy wyszli dwaj ludzie w wymietych mundurach Armii Czer- 
wonej. W czasie przesłuchania wyszło na jaw, że byli to najpraw- 


dziwsi niemieccy wywiadowcy, którzy specjalnie przebrali się w ra 
dzieckie mundury, żeby móc przejść jak najdalej i zdobyć jak na 
więcej wiadomości. Sierioża dostał pochwałę! 


* 


TALINGRAD. Już kilko godzin trwała ciężka bitwa. Każdy 

żołnierz na swoim posterunku. Sierioża pchał przed sobą 

właśnie całą skrzynkę amunicji. gdy na niebie zohuczały 
faszystowskie bombowce. Komendant pułku, Worobiew, który śle 
dził bitwę przez lornetkę, zobaczywszy Sieriożę, krzyknął 

— Natychmiast skryć się! 

Tylko co Sierioża schował się w głęboką transzeję, gdy ziemia 
zadrżala 

Po pewnym czasie wychylił głowę na zewnątrz. Obok schronu 
komendanta widniała ogromna dziura. Sierioża z trudem wydostał 
się z transzei i rzucił w stronę schronu. Przecież tam powinien być 
major Worobiew. Tok jak i przedtem, nad głową rozrywały się po 
ciski, świstały kule. Sierioża tego nie widział, nie słyszał. Pelzal 
po okaleczonym schronie próbując znaleźć wejście lub chociaż ja 
kąś szczelinę, żeby dostać się do środka i zobaczyć, co z majorem 
Ale ani wejścia, ani szczeliny nie było. Położył się więc na ziemi 
| zaczął nasłuchiwać. Wydało mu się, że tuż obok ktoś zajęczał 
Poderwoł się i popędził do swojego oddziału. 

Grupa żołnierzy z sierżantem na czele ruszyła w stronę zawalo- 
nego schronu. Silne ręce natychmiast odrzuciły niepotrzebne żer- 
dzie i wyciągnęły spod nich- majora Worobiewa. Ociekal krwiq, 
był nieprzytomny. 

Doktor, ten sam, który kiedyś uratował Sieriożę, po zbadaniu ko 
mendanta powiedział: 

— Jego życie wisiało na włosku. Ale teraz, mam nadzieję, wyżyje 

Wkrótce potem wszyscy żolnierze pułku gorąco gratulowali Sie 
rioży, Za uratowanie komendanta szeregowiec Sierioża Aloszkow 
otrzymał bowiem medal „Za wojenne zasługi” 


* 
Dzisiaj Siergiej Aloszkow jest prawnikiem, pracuje w Czelabiń: 
sku. W tym samym mieście mieszka i pracuje były komendant pul- 
ku, Michał Worobiew, przybrany ojciec Sierioży. 


WIKTOR SMIRNOW 


ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU ELEKTRONICZNEGO 


j UNITRA 


Warszawa, ul. Siedmiogrodzka 1/3 
jest producentem i dostawcą: 


Przedstawicielem 
Handlowym 
p ębooryęócy 

jest 


W ZAKRESIE RADIOODBIORNIKÓW 
UNITRA PRODUKUJE KILKADZIESIĄT TY 
PÓW, OD POPULARNYCH „TRANZYSTO 
RÓW" DO SUPERNOWOCZESNYCH APA 
RATÓW STEREOFONICZNYCH JAK „ME 


BIURO ZBYTU SPRZĘTU 
LUZYNA” Z SIEDMIOMA ZAKRESAMI FAL 


TELERADIOTECHNICZNEGO 


© radioelektronicznego sprzętu 
powszechnego użytku 

© elektronicznego sprzętu profe- 
sjonalnego 


© podzespołów elektronicznych 


UNITRA 
UNIZET 


MONIKA = 
biornik 


fal) 


przenośny radlood 
(trzy 


Ironzystorowy zakresy [I] 


no baterie 


CHRONOS — Warszawa, ul. Nowogrodzka 50. 


nik na 


radioodbior= 


tranzystorach, cztery 
zakresy fal, z wbudowanym 
„budzikiem”, który 
tycznie włącza radio w żąda- 


nym przez nas czasie. 


automa 


W GRUPIE GRAMOFONÓW MAMY 


NIE MNIEJSZY WYBÓR, OD MONO 
FONICZNYCH DO  STEREOFONICZ did 
NYCH eT 


PARTY HIT — Popularny gramofon 
z  tranzystorowym wzmacniaczem 


. 
». U STEREO HIT Wyższej jakości D W 
|. gramofon z dwoma głośnikami ZĄ 
' a AA „ = K-173/3 p 

ax « A . Biuro Reklam i Ogłoszeń MAW | p 2| Ą 


Tel. 280782, ul. Wilcza 62 00-679 Warszawa 


Zęby są żywym narządem związanym „Moje zęby stale 


ię psują i mimo że o nie dbam, ciągle muszę siedzieć i „nieużywane” (gryzienie twardych po- Chciałabym mieć 


nierozerwalnie z całym ustrojem i jak u dentystki. Poradźcie co robić! Zaznaczam, że myję je dwa razy dziennie  karmów zapobiega w jakimś stopniu by, ale nie wiem w 
każda tkanka narażone są na różne i nie jem wcale dużo słodyczy! — Marysia. próchnicy) uzyskać. Jak często je 
niebezpieczeństwa. Niestety niewiele Czy jest jakiś sposób na wyprostowanie krzywych zębów? Mam 13 lat, pastą? Jakiej używac 
osób może poszczycić się tym, że nie więc na noszenie aparatu jest już chyba za późno. I jeszcze jedno: czy psują Jeżeli natomiast mimo odpowiednie Liczę na to, że ymamt 


ma z zębami kłopotów. A kłopoty te się one od gumy do żucia? — „L 


mogą być duże, bowiem żle ustawione 
lub zepsute zęby powodują nie tylko 
niewłaściwe żucie pokarmu, ale sq 
również poważnym uszczerbkiem w na- 
szej urodzie. Zęby stałe, które pojawia- 
ją się między szóstym a trzynastym ro- 


kiem życia, czasami wyrastają krzywo, 
bywają wypchnięte do przodu, nad- 
miernie cofnięte lub zachodzące na 


siebie. Powoduje to tzw. nieprawidłowy 
zgryz, przy którym żucie nie przebiega 
tak jak powinno i dlatego niektóre z 
zębów narażone na największe obciq- 
żenia i szybko się zużywają. 
Nieprawidłowy zgryz pozostawiony 
„samemu sobie” pogłębia się i dlate- 
go należy go zacząć jak najwcześniej 
leczyć, Leczeniem wad zgryzu zajmują 
się lekarze stomatolodzy-ortodonci, do 
których skierowanie można otrzymać np 
od szkolnego lekarza dentysty. Wiek 13 
lat, jakkolwiek późny, nie przekreśla 
powodzenia leczenia wad zgryzu. Chcę 
jedynie zoznaczyć, że metod leczenia 
jest kilka, właściwą wybierze lekarz- 
ortodonta. To tyle o wadach zgryzu. 


Wielkim wrogiem zębów jest próch- 
nica, która powoduje rozpad ich twar- 
dych tkanek i doprowadza do powsta- 
nia ubytku zwanego „dziurq”. Proces 
chorobowy: powoli, ale w sposób ciągły 
posuwa się w głąb i wszerz zęba nisz- 
cząc coraz większą jego część. Ubytek 
stale powiększa się, a znajdujące się w 
nim bakterie wywołują stan zapalny 
objawiający się silnym, nieznośsnym bó- 
lem. Przyczyny próchnicy nie są jeszcze 
całkowicie poznane. Wiadomo  nato- 


miast, że na jej powstanie składa się 
szereg czynników zarówno  miejsco- 
wych (takich jak bakterie i  mikro- 


cząstki pokarmowe zalegające w jamie 
ustnej), jak i ogólnoustrojowych, zabu- 
rzających przemiany biochemiczne w 
zębach. Stwierdzono np., że spożywanie 
nadmiernej ilości cukru i pokarmów 
mącznych oraz brak w pożywieniu wap 
nia, fosforu i fluoru, sprzyja powstawa- 
niu próchnicy. Wiadomo także, że 
próchnica częściej atakuje zęby nie myte 


go odżywiania się i mycia zębów 2 ra 
zy dziennie szczoteczką z włosia, prosz 
kiem lub pastą (ale ta jest gorsza niż 
proszek), polegającego na szczotkowa- 
niu ich w kierunku od góry do dołu (zęby 
górne) i od dołu do góry (zęby dolne) 
zauważymy, że są one w fatalnym sta- 
nie, należy prosić o pomoc lekarza-sto 
matologa. Nie zawsze polega ona na 
nie lubianym borowaniu i plombowaniu, 
lekarz może też zalecić preparaty we- 
wnętrzne zawierające fosfór, wapń 
i fluor. 


Żucie gumy powoduje wzmocnienie 
waczy, pobudza ślinianki do wydziela 
nia śliny, a tym samym przyspiesza sa 
mooczyszczanie jamy ustnej. Jest to 
jednak czynność mało estetyczna 
i zwykle irytuje ona otoczenie, któremu 
zaraz nasuwa sie porównonie osoby 
żującej z niektórymi przedstawicielami 
rzędu przeżuwaczy takimi chociażby 
jak poczciwe krowy 


dr KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


obchodziła w tym 


niedbuje się prac nad moderni- 
Jedną z form 


zacją konstrukcji 


poszukiwania lepszych 


= silnik — aterocylindrowy u- 
8 gej "= śnie na rajdowych trasach. w mieszczony 1 tylu o 
< Eo RR ar pojemności 199 cm? 
5 5 E Gięzkichuwarunkach, GazpeieejE A: LI CEJ 
gź e nych, ujawniają się najszybciej abe miec 

0) CJ usterki, które potem się usuwa.  — hamulce — z przodu tarczowe, 

; 1 tyłu bębnowe 
Ostatnim _ modelem sportowym — _ ężar "GA 


Skody jest jej model 


istnienia, jest to więc zakład mo- 
jący bogate tradycje produkcyj- 
ne, gdzie ani na chwilę nie za- 


rozwiq- 
zań jest sport rajdowy. bo wła-  _ 


oznaczony 


$KODA 180—200 RS COUPE 


Fabryka w Mlada Boleslav, 
gdzie powstają popularne Skody, 
roku 80-lecie 


symbolami technologicznymi 


daje konstrukcji 
rakter. 
go samochodu: 


szybkość maks. — 200 km/godi. 


180—200 RS Coupe. Model bazo- 
wany oczywiście na „normalnej! 
Skodzie odbiega jednak od pier- 
wowzoru. Kształt nadwozia dwu- 
drzwiowego w stylu „coupe” na- 
sportowy cha- 
Oto dane techniczne te- 


dobrą radę — Mariola 


Dobrze utrzymane zęby powinny być 
naturalnego koloru, bez plam i komie 
nia. Należy je myć po każdym jedze 
niu, a zwłaszcza po pokarm 
kich. Przed snem natomiast wsk 
jest zjeść niekwaśne jabłko. Do mycia 
najlepszy jest proszek, z past najzdrow 
sze są: „Pomorin” i „Azulenowo” 


słod 


Szczoteczka do mycia zębów powinna 
był włosiana, elastyczna i niezbyt 
da. Bardzo dokładnie należy szczotko- 
wać szczeliny międzyzębowe, a 
gólnie starannie oczyszczać powier 
nie żujące. Do wody, którą płuczemy 
zęby, można dodać parę kropel 3 proc 
wody utlenionej 


ar 


Należy również pamiętać o 
która winna zawierać mleko, kefir, 
śmietankę, a w zimie tran oraz owoce 
i surowe jarzyny, które wzbogacają or 
ganizm i zęby w potrzebną witaminę C 


diecie, 


BARBARA MOROZ 


SUKCES POLSKICH 
SPELEOLOGÓW 


HISZPANIA (PAP).  Korespon- 
dent PAP Mirosław Ikonowicz pl- 
sze: sukcesem na mlarę światową 
zakończyła się pierwsza polska wy- 
prawa _speleologiczna do jaskiń 
Hiszpanii, 

Uczestnicy 3-osobowej wyprawy 
postanowili dokonać  plerwszego 
polskiego sportowego przejścia w 
Jednej z najgłębszych jaskiń świa- 
ia Garma Ciego w prowincji San- 
tantader (północna Hiszpania) o 
klębokości 86% metrów. 

Po założeniu podziemnego biwa- 


ku na głębokości 537 m, ściu 
czlonków wyprawy _ rozpoczęło 
szturm na dno jaskini. Osiągnęli 
oni najniższe poznane dotąd miej- 
sca (glębokość 970 metrów). Tym 
samym dzięki Polakom Jaskinia 
Garma Ciego „awansowała” z 9 


na 3 miejsce na liście najgłębszych 
Jaskiń świata. (bis) 


(| Nasz zastęp „Kościuszkowcy** 


/ istnieje od roku i należy do 
| Harcerskiego Szczepu Środowi= 
skowego im. Ludowego Wojska 
/ Polskiego. Działamy na terenie 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Zgo- 
| dav I Szkole Podstawowej nr 2. 
/ Jest nas 16 osób, wszyscy się 
| lubimy. Chcemy nawiązać ko- 
| respondencję z innymi zastępa- 
| mi na temat prowadzenia zbió- 
| rek i ciekawych akcji. W imie- 

niu zastępu 
Zbigniew Koczur, Rynek 15/2 

49-300 Brzeg 


PAMIĘTNIKI 


| 
| 

Naszn wychowawczyni kazała 

nam prowadzić przez miesiąc 
pamiętniki. Potem je zbierze od 
wszystkich i sprawdzi — na sto- 
pnie. Cala klasa jest oburzona. 
Uważamy, że pamiętników nie 
oddaje się obcej osobie! A co na 
to redakcja? 

___ „Lokomotiv*, woj. opolskie 
| 0d redakcji: Na pewno nie 
| chodziło o pamiętnik typu in- 
| la, taki, w któ- 
| „Dziś spełni- 
| ły się moje sny, bo poznałam 
| RySka!, ale o dzienniczek, w 
, którym notuje się ciekawe spo- 
/ strzeżenia, wydarzenia klasowe 
| ltp, W „Świecie Młodych" na 
| 
| 


przykład  drukowaliśmy nagro- 
dzone pamiętniki nadesłane na 
Konkurs Literacki „Złota Ostro- 
ga". 


CZY TO BYŁO 
| SPRAWIEDLIWE? 


W naszej kłasie była klasów- 
ka z matematyki. Przygotowa- 
lam się do niej starannie, więc 
napisałam dobrze. Koleżanka 
| siedząca za mną poprosiła o po- 
kazanie rozwiązania; pani to za- 
uważyła, zabrała mi klasówkę, 
podarła i postawiła dwóję. Ko- 
leżance pozwoliła pisać dalej. 
Nie życzę nikomu źle, ale było 
_ to niesprawiedliwc. Wiem, że 
awiniłam, ale pani za ostro 
mnie” ukarała. 


p [SE Ieztneski (5 
), uł. Sportowa 2, pow. 
A ońs! SEN YA 


nu- 


Ty BSE 2 i 
A DUŻO? - ZA MAŁO! 
W „Świecie Młodych* wszysi- 
ko byłoby na piątkę, gdyby nie 
no i to w dodatku w sobot- 
) numerze! Uważam, że cał- 
zbędne jest umieszczanie 
mów radiowych i telewi- 
jnych. Zajmują prawie pół 
strony, a przecież te same in- 
formacje można znaleźć w każ- 
d gazecie. codziennej. 
Barbara (duże tai) 


ż Olek (wieś) 
akcji: Dwa listy zawie- 
je różne opinie na ten 
im t. Sądzimy, że pewien 
na „zapotrzebowanie* na 
ju informacje, jakimi są 
kd audycji radiowych i 
| ielewizyjnych, ma samo IEC 
, zamieszkania Baski i Olka. W 
(dużym mieście o gazetę jest 
Ś | bardzo łatwo, na wsi bywa nie- 
kiedy gorzej — do kiosku lub 
| klubu „Ruch* daleko, nie wszys- 
_scy prenumerują gazety co- 
- dzienne. 
(_ Chcielibyśmy, aby na temat 
poruszony przez Basię i Olka 
wypowiedzieli się i inni czytel- 
jecy. Czekamy również na ly 
drukowanych w „Świecie Mlo- 


py artykułach. I jeszcze jed- 
no: nie oaaudcie kopert w 


BAN 
Bislata 
Mładrci 


Okazało się, że i Litwini mają 
swoich „Krzyżaków*, tyle że ich 
film historyczny o walce z niemie- 
ckim zakonem nosi tytuł — „Wódz 
Prusów*. Film opowiada o drugim 
powstaniu. w którym ogromną ro- 


„WÓDZ PRUSÓW” 


lę odegrał wódz Prusów — Herkus 
Mantas. Ta tragiczna postać prus- 
kiego patrioty jest w filmie naj- 
ważniejsza i wokół dramatycznych 
losów Mantasa toczy się cała akcja 
filmu. Herkus Mantas (znany też 


jako Henryk Monte) wzięty 
dzieciństwie do krzyżackiej niewo 
li, został ochrzczony i wychowany 
w Magdeburgu na dzielnego ryt 
rza. Krzyżacy posyłając go z pow 
rotem na Prusy mieli nadzieję, że 
przy jego pomocy łatwiej zdobędą 
pruskie ziemie. Mantas jednak 
walczył o niepodległość Prusów z 
przeważającą siłą wroga. Ożeniony 
z Niemką popadł również w kon 
flikt z pogańskimi rodakami. Dra- 
mat Mantasa, jego tragiczne losy, w 
filmie przekonywająco przedsta- 


wia odtwórca głó 
tana 


twie legenda 


iwiadczy choćby 
jego imieniem sta 45 Ki 
pedy 

Kinematografia Rac k 
wy jest u nas mało znana, z ty 
większą ciekawością ogląda 
scy widzowie dza P 
który to film jest 
wym osiągnięciem (bt) 


Wielka antena, o średnicy ponad 12 m i wadze 55 ton 
(wraz z podstawą) automatycznie naprowadzana jest na 
ruchomy sputnik telekomunikacyjny — „Mołnia*, 


NSS PSARY 


Na skraju Łysogór, pośród przepięknego masywu leśnego, 
widnieje malownicza kotlina. Z daleka widać niecodzienną 
budowę. Na płaskim dachu trzykondygnacyjnego budynku 
wznosi się wielka metalowa czasza. Obok stoi smukła wieża 
zakończona również paraboliczną antenq, ale wielokrotnie 
mniejsza od pierwszej. Jesteśmy w Naziemnej Stacji Sateli- 
tarnej w Psarach.W promieniu kilkunastu kilometrów spokój 
i cisza, nie ma ani jednego zakładu przemysłowego. Te wla- 
śnie walory zadecydowały o wyborze miejsca dla polskiego 


ośrodka łączności kosmicznej. 


u m 
ONTYNUUJAC omawianie zno- 
ków ostrzegawczych  prezentuje- 


my tym rozem grupę znaków 
odnoszących się do trasy, stanu drogi 
lub jezdni. 
rysunkach: A 
niebezpiecznymi 


Znaki pokazane na 
i B ostrzegają przed 
zwężeniomi drogi lub ulicy, z tym, że 
ten drugi wskozuje nawet bardziej 
szczegółowo, po której stronie następu- 
je zwężenie. 


Rys. C pokazuje znak ostrzegający 
przed robotami na drodze, sytuacji la- 
kich jest bardzo dużo na noszych dro- 
gach i wtedy w obrębie jezdni napotkać 
można maszyny do układania na- 
wierzchni lub wręcz rozkopany odcinek 
drogi. 


który steruje kierunkową 


kowych spotkać można odcinki, 
wprowadza się 


i przed tym właśnie ostrzega znak po- 


Na drogach i 


sobie „z ręki do ręki* sygna- 
ły stacji macierzystej. Syste- 
my te mają kilka podstawo- 
wych wad — małą przepusto- 
wość oraz są drogie i niezbyt 
pewne w eksploatacji. 

Rozwój techniki kosmicznej 
stworzył w ostatnich latach 
nową szansę dla dalekosiężnej 
łączności. Są nią stacje 
retransmisyjne um czone 
na sztucznych satelitach Zie- 
mi. Obecnie istnieją dwa sy- 
stemy: amerykański INTEL- 
SAT oraz radziecki INTER- 
SPUTNIK. 9 krajów socjali- 
stycznych, w tym także i Pol- 
ska, przystąpiło w 1971 roku 
do systemu łączności sateli- 
tarne, Intersputnik. W tej 
chwili stacje naziemne tego 
systemu pracują już w ZSRR, 
na Kubie, w Mongolii, Cz 
chosłowacji, no i u nas w Psa- 
rach pod Kielcami. 


Ą KTUALNIE ŁĄCZNOŚĆ 


SATELITARNĄ syste- 

mu  Intersputnik obsłu- 
gują cztery sputniki typu 
„Mołnia*. Obiegają one Zie- 
mię w czasie około 12 godzin 
po bardzo wydłużonych orbi- 
tach. Najbliższy Ziemi punkt 


orbity  (perigeum) znajduje 
się na wyskości 500 km, naj- 
dalszy (apogeum) — 40 tys. 


km. Kształt orbit oraz ich 
odpowiednie nachylenia do 
płaszczyzny równika powodu- 
je, że każdy z nich znajduje 
się nad horyzontem po około 
8 godz. Ponieważ jest ich 
cztery, w każdej chwili w za- 
sięgu stacji naziemnej znaj- 
duje się któryś ze sputników. 
Łączność jest więc ciągła. 
Każda stacja naziemna wy- 
posażona jest w minikompu- 


Dość cżęsto na drogach jednokierun 


gdzie 


ruch dwukierunkowy 


kazany na rys. D. 


ulicach przebiegajq- 


O NIEDAWNA profra- ter, 
Dr: telewizyjne  prze- anteną nadawczo-odbiorczą, 
syłano na dalsze odle- tak, aby zawsze „wodzila” 
głości albo podziemnymi ka- ona za ruchomym satelitą. 
blami, albo za pomocą tzw. Wymagana precyzja jest lu 
linii radiowych. Po prostu na ogromna — odchylenie an- 
trasie ośrodków  telewizyj-  teny od celu nie może prze- 
nych budowano szereg wież  kraczać ćwierć stopnia kąto- 
z antenami kierunkowymi,  weko. 
które jakby przekazywały 


Z ZIEMI ZOSTAJE na 

stacji kosmicznej bar- 
dzo silnie wzmocniony i o0- 
desłany w kierunku Ziemi. 

Ogromna odległość, jaką 
musi pokonać sygnał na tra- 
sie Ziemia—Sputnik—Ziemia, 
jest przyczyną bardzo znacz- 
nego jego osłabienia. Z tego 
względu naziemna stacja od- 
biorcza wzmacnia sygnał aż 
200 tys. razy! Aby uniknąć 
szumów i zakłóceń urządzenia 
wzmacniające są w ciekłym 
azocie o temperaturze blisko 
minus 200 st. C. 

Tych wszystkich mądrych 
rzeczy dowiedziałem się od 
rów obsługujących — 
NSS Psary. Nie opowiedzia- 
łem Wam jak wygląda wnę- 
trze stacji, bo nie potrafię 
tego zrobić. Mnóstwo skom- 
plikowanych urządzeń, któ- 
rych nazwy trudno nawet po- 
wtórzyć, robi wrażenie Ja- 
kiegoś elektronicznego ośrod- 
ka obliczeniowego. Jedynie 
monitory — do czarno-białej 
i kolorowej telewizji — wska- 
zują na to, że jest: y w sta- 
cji łączności telewizyjnej. 

— Zrobiliśmy dopiero pier- 
wszy krok w łączności sate- 
litarnej — mówi mgr inż. Ta- 
deusz Raczek — ale dobrze, 
że zrobiliśmy go w porę. U- 
możliwi nam to unowocze- 
śnienie calego systemu łącz- 
ności dalekiego zasięgu. Sta- 
cje satelitarne mają bowiem 
ogromną pojemność, równo- 
cześnie mogą przekazywać 
kilka programów TV, kilka 
radiowych i tysiące rozmów 
telefonicznych. 

(bor) 
Zdjęcia: K. Adamowski 


P ROGRAM WYSYŁANY 


cych w pobliżu lotnisk ustawia się znak 
prezentowany na rys. E, ostrzegający 


przed nisko przelatującymi samolotami. 


Znaki F, G, H ostrzegają kierowców, 
że zbliżają się do wydzielonego przejś- 
cia dla pieszych, do miejsco gdzie czę- 
sto spotyka się dzieci (w pobliżu szkół) 
i odcinków dróg, na których bywa 


wzmożony ruch rowerzystów. 


A AA 
A M 


Sygnały z NSS Psary przekazywane 
są anteną kierunkową do Pałacu Kul- 
Warszawie, a stąd do sieci 
ogólnopolskiej. Wszystkie urządzenia 
stacji otrzymaliśmy ze Związku Ra- 


tury w 


dzieckiego. 


ZNAKIDROGOWE 


AA 
ŚR ŻA 


JBSEPORTER DOBRA 
„N= DROGA 


W Radomsku istnieje wiele zakla- 
dów pracy. Jednym z nich jest fab- 
ryka znana na całą Polskę. 

Do niedawna przy głównej trasie 
przelotowej E-16 stał stary plot, wa- 
lący się i szpecący blisko 100-metro- 
wy odcinek ulicy, Za płotem były 
spore doły, wypełnione po brzegi 
ściekami z owej fabryki. W dodatku. 
kiedy szło się ulicą Narutowicza, 
czuć było wielce „aromatyczne” za- 
pachy. 

Taki stan rzeczy dawal się we zna- 
ki zwłaszcza mieszkańcom tej części 
miasta, w której znajdowały się ście- 
ki. Po interwencjach mieszkańców 
dyrekcja zakładu zdecydowała się 
na usunięcie szpecącego płotu. Na 
miejscu starego wybudowano nowe, 
ładne ogrodzenie z siatki. Ale za 
siatką nadal panował bałagan. 
Wreszcie pracownicy zakładu 1 
mieszkańcy zmobilizowali się i pod 
jęli czyn społeczny przy wywożeniu 
śmieci i oczyszczaniu terenu z bru- 
du. A zrobiono dużo! Nawet bardzo 
wiele! Oczyszczone ze ścieków doly 
obsypano ziemią. Posadzono młode 
drzewka i zasiano trawę. Co prawda 
do dołów płyną jeszcze ścieki, ale i (o 
ma się poprawić. Zwraca uwagę 
czystość, lad i porządek panujący na 
tym terenie. 

Patrząc dzisiaj na owo „aroma- 
tyczne” miejsce, aż się wierzyć nie 
chce, że kiedyś było tutaj ogromne 


Cześć 
Małgosia 1 Wrocławia plsie tok 
Drogi Rrepiel Niby jest u nas 
równouprawnienie, o tymczasem gdy 
Rrepinka wypycha swoją siałę ciucha* 
mł = Ty, biedoku, występujesi zowite 
w tym samym Iraciku. Posyłom CI coś 


Usługowa Spółdzielnia Krasnolud- 
ków „PRACUŚ” (Im. Kosralka Opolka) 
powinna rajmowoć się wyprowodzo- 
niem prów na spacer! 

Iwona Stostewika 


SAM JESTEŚ 
BAŁWAN | oai | Oubewskiej 1], 2! worat 


na rmlanę 


Prosisz Rzepie, 


wych przyjaciół, a ja mam 
klóry mieszka na moim biurku 


Paylmii, Rzepie, mikroskortką 1 kur 
zoczkami| 
Ewa $arnecka 


o portrety rysunko- 
kumpla, 


Nazy- 


wa się Gruby I rzeczywiście jest dosyć 
pękaty. Gruby bezustannie coś sobie 
stepcze | zochowuje się spokojnie, Jeśli 
od czasu do czasu spoglądam na 
niego. Za to rano, kiedy dochodzi do 
wniosku, że za dlugo ipię, wpada w 
szał i robl mi potworną awanturę. 
No, kończę mój list, bo zaraz Gruby 
się wścieknie, że nle Idę jeszcze do 
szkoły| 


Wynalozłam uniwersalną kredkę wia” 
lokolorową | 
Kataryna Romanowicr 


KOLEKCJA 
RZEPINKI 


kombinocja na wszelkie okazje 
Dorotki Djapa 


pobojowisko. Malgorzata 

Wydaje mi się, że to szeregowi 
pracownicy zakładów, gdy zapomina 
się dyrekcja, powinni być tymi, któ- 
rzy staną w obronie przyrody. Przy- 
kład zakładów „Komuny Paryskiej” 
z Radomska pokazuje, iż jest to dob- 
ra robota. 


A ja teczkę samochodzącą. 
Beata N. 


Wiesław Kaczmarczyk 
Radomsko 


Z Polski do 


W tym tygodniu nojbordziej przypadła mi do gustu kortka, 


EJ PEFWZZ po aCAE z której autorką jest Ela Forysiak z Gdańska-Oliwy. Rysunek przed- 
PE AŚ RSE stawia Rybcię Klimcię i jak się dobrze przyjrzeć — Ślimoczka 
h ż Przedstawiam Ci mojego przyjaciela Ferdynońdzia. Wszystkim nadawcom kartek bardzo dziękuję! Prry- 


Halinka Wyłuda Wielorybka. 


pominam, że konkurs „Kartka do Rziepa'' jest nieustający, o pu- 


Ola Owczarska 
- a blikuję najladniejszą kartkę tygodnia. 


Kazachstanu 


W dalekim Kazachstanie w ZSRR 
żyje Jan Plater (krewny Emilii Pla- 
ter), z którym nasza drużyna kores- 
ponduje już od dawna. Pragnie on 
pomóc dzieciom pochodzenia polskie- 
go, które tam mieszkają, w poznaniu 
języka i historii Polski. Dzieci te 
uczą się ojczystego języka z książek 
ofiarowanych przez ich polskich 
przyjaciół, Chcielibyśmy, aby i inne 
drużyny harcerskie przyłączyły się 
do naszej akcji. Książki można wy- 
syłać na adres: 


Jan Jenobij Plater 
Karaganda 472389 
Nowo-Uzienskaja 

organizacja pionierska 


— Czy to..? — zaczął Marcin i przerwal. 


_ - Tak, to powierzchnia księżyca — 
— Skqd masz takie fajne zdjęcie? 
— Ojciec przywiózł mi ilustrowane 


F Wie, że się tym interesuję. A ja wyciąłem. 


| — Twój ojciec podróżuje? 


uzupełnił Cybernetyk. 


pismo zagraniczne. 


| — Trochę. A właściwie często musi wyjeżdżać. Buduje róż- 


| grzech. > Za 
KET ciebie nie zabiera ze sobą? 


odwiedzała ojca w Afryce, była tam 


ne obiekty przemysłowe. Był w Tunisie, teraz jest na Wę- 


| — Nie przesadzaj. Tam się strasznie dużo pracuje. Mama 


przer miesiąc, ale to 


matka wyjechała, musiałeś tu sam go | 


la! A > 
— Niezu jie. Jest siostra, ale ona studiuje na uniwerku 
| i wraca s Zresztą matka też wraca dość późno, bo nie- 
raz ma nadgodziny. cigż 
' — Moi starzy też wracają późno — mówi Marcin i wzro- 
kiem przywiera do ściany. — A to zdjęcie? — wskazuje na 
| czarno-białą fotografię. 
— Mleczna droga w sierpniu. 
qd ty to masz? . 
ie lubię takie zdjęcia. 
ex A a Śl do ściany. Na jednym ze zdjęć 
goryl AS zęby, na Mk para szympansów, 
jeszcze kościec ogromnego jaszczura. 
„we jane : tygodników ilustrowanych — rzuca Cyber- 
ię czasem im się ARIS Siadaj. Marcin sa- 
wskazanym krześle. 
A Cbematyk pokazuje serię kolorowych pocztó- 
cc somalijskich w maskach i strojach 


2 


Dziękuję wszystkim moim Korespon- 
dentom za listy. Otrzymuję ich tyle, 
że zorganizowałem w redakcji specja|- 
ny urząd pocztowy, w którym wszystkie 
funkcje pełnią Krasnoludki ze Spół- 
dzielni „Pracuś”. 


Do zobaczenia za tydzień 


Wasz Riep 


magicznych. Ci znów z Ugandy, a to tancerze z Douala Bas- 


sa w Kamerunie. 


— Wybierasz się do Afryki, czy też prosto na księżyc? 


— Na razie nie — mówi Cybernetyk. — Ale zastanawiam 
się nad tym, co widzę na zdjęciach. Na przykład czemu tyle 
tych kraterów, czy niektóre z nich sq jeszcze czynne, co kry- 
je się pod powierzchnią księżyca? Jest dużo spraw zagad- 
kowych. Kiedy patrzy się na te zdjęcia można myśleć i o 


_ Ziemi. Niektóre miejsca na Ziemi wyglądają bardzo podob- 


nie do tych księżycowych. 
_— Droga Mleczna to już zupelna niewiadoma. 
— Staramy się ją oswoić. Wszystko co rejestrują nasze te- 


_leskopy staramy się nazwać, posegregować, opisać. A nawet 
_te ciala niebieskie, których teleskopy nie sq w stanie uchwy- 
cić, również opisujemy i nadajemy im nazwy. 


— Czytalem o tym. A ci afrykańscy tancerze i czarownicy 
ecznaicię wyglądają, jak mieszkańcy bardzo odległych 
planet. 


— Ich stroje są może sprawą najmniej interesującą. Choć 
i one mają jakoby duże znacz Każde pióro ptasie w ich 
pióropuszach i kolor tego pió ma podobno znaczenie. 
Dawniej traktowaliśmy to jako dziwactwa i wierutne głup- 
stwa prymitywów. Teraz nie tylko etnografowie i antropo- 
logowie wzięli się za obyczaje i misteria afrykańskich ludów. 
Psychologowie, specjaliści od fizjologii mózgów, a 'nawet 
elektronicy i lqcznościowcy zabrali się do studiowania rze- 
komych prymitywów. Nauka zawędrowała po wiedzę do bu- 
szu, odkąd się okazało, że na przykład zabobonni dzicy ma- 
ją system lączności o wiele szybszy i sprawniejszy od na- 
szych. | potrafią przekazywać sobie szczegółowe wiadomo- 


ści o pewnych zdarzeniach na odległość nieraz tysięcy mil. A 


- — Tamtamy? 


— Nie. Telepatia. To teraz modne, wszystkie tygodniki się 
o tym rozpisują. Telepatia, psychotronika. Oczywiście cryta- 
nie ludzkich myśli na odległość, to sprawa dość niebez- 
pieczna. 

— Czemu? 

— Chciałbyś, żebym potrafił czytać w twoich myślach? 


— Tylko wtedy, gdyby mi na tym zależało. 


— No widzisz. Jeśli dla jednych staną myśli innych otwo- 
rem, czy nie będzie to okazją do różnych nadużyć? 


— To by znaczyło. — Marcin się zastanawia — ie nie moi- 
na być sobą albo, że należy pewne sprawy kryć przed sa- 
mym sobą, żeby inni się o nich nie dowiedzieli, 


— Sądiisz, że to możliwe, kryć coś przed samym sobq? 
Ludzie i tak noszą maski... 


— Chyba ludzie musieliby się w ogóle zasadniczo zmie- 
nić. Od momentu, gdybym wiedział, że wszystko o czym po- 
myślę może być odczytane przez innych — musiałbym się 
wyrzec w ogóle moich myśli. Koszmar. 

— A gdyby założyć innq możliwość, że nikt przed nikim nie 
wstydzilby się własnych myślił Każdy by myślał o tym, co 


tylko mu przyjdzie do głowy i nikt nikomu nie miałby tego 
za zle? 


— Teoretycznie jest to możliwe, ale w praktyce... 

— Mój ojciec twierdzi, że najbardziej przerażającą nauką 
jest biologia i genetyka. 

Cybernetyk błyska okularami. 

— To o czym ty mówisz — ciągnie Marcin — w zwiqzku 


1 telepatiq i łatwością przenikania cudzych myśli, mój ojciec 
widzi w genetyce. 


C.d.n. 


MAMY DRUGIEGO 
PODATNIKA 


WIEM! 


NO, TO NACO 

CZEKAMY ? 
PRZESTAŃMY 

WIERZYĆ W DUCHY 

| WRACAMY DO NA- 

SZYCH CZASÓW! 


WŁOS! MIELI 
NE 


DOKŁAD 
N PLANY. 


LINĘ NA 
BLANKI 


ZĄ PRZEKLINANII 


PŁACISZ DUKATĄ di 
— ZLITUOCIE 
SIĘ! NIE 


ŚERRET PRZEPĘDZIMY 


POBORCOÓW! CO TO OLZ 
KICHNĄĆ SOBIE ZĄ DARMO 


NIE WOLNO? 


= 


ZAMIAST 
Y GWINT? JEST 


ARUBKA* 


NIE BĘ 
PZIEG 


PRZEKLINAM 
KSIĘCIA 


I | ozERZE | 


|S]E] 


= 
PRECZ Z 
CHYTROZŁEOTA! 


* 
Nik NA KOŃ! 
a—] |HALE( APSIK! 


na TF 


NIE MOZEMY. 
NIE MAMY JESZ 
CZE PLANU. 
WEDŁUG CZEGO 
OPBUDUDJEMY 


WDRAPUSCIE 
SIĘ NA MURY 
DO KOMNATY /A 
WEOCHÓW. 4 
— 


BĘDZIESZ 
ROBIE ? 


NARESZCIE, 
CZUJĘ SIĘ 
JAK WDZUN- 


A tymczasem dziś nie śpię z zupelnie innego powodu. 
Jaki jest Cybernetyk? Już sobie obmyśliłem ileś kolejnych 
wersji jego osoby. Ale naprawdę będzie pewno jeszcze in- 
ny. Kiedy nowy człowiek wchodzi w nasze życie, zaczyna się 


bardzo dziwna historia. 
M Zmierzchało, ale jeszcze było dość jasno, by 
1 latwością rozróżniać kontury domu i schodów 
prowadzących do drzwi wejściowych. W dwóch oknach na 
parterze za pomarańczowymi zasłonami paliło się światło. 


Marcin zboczył ze ścieżki i zbliżył się do oświetlonych 
okien. Spojrzał na zegarek, była za dwie minuty czwarta. 
Podszedł do drzwi wciąż patrząc na zegarek. 


INĄŁ furtkę i powoli, nieśpiesznie szedł ścieżką. 


„Nie należy nigdy przychodzić przed czasem. Tamten go- 
tów pomyśleć, że mi na nim tak strasznie zależy. Ale jedno- 
cześnie nie powinienem go lekceważyć, bo go od razu do 
siebie zniechęcę. Z tego wniosek, że należy być punktualnym. 
Umówiliśmy się na czwartą i jestem zgodnie z umową 
o czwartej”. 


Nacisnął krótko dzwonek. Przez kilka sekund nasłuchiwal 
i wydało mu się, że panuje cisza. Nacisnął dzwonek jeszcze 
raz i w tej samej chwili drzwi się otworzyły. Widać było sła- 
bo oświetloną sporą sień, błysnęły okulary Cybernetyka. 


— Zadzwoniłem drugi raz — rzucił pośpiesznie Marcin — 
bo myślałem, że nie usłyszałeś dzwonka. 


— Usłyszałem. Proszę cię, wejdż. 

Marcin znalazł się w sporej sieni. 

— Pozwól — powiedział Cybernetyk i z sieni przeszli do 
obszernego przedpokoju, gdzie stał wieszak, a na nim wi- 
siało kilka okryć, jakieś wiatrówki, stara jesionka i damski 
kożuszek. 
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Na ścianie wielkie lustro w złoconych ramach popstrzone 
przez muchy. 


— ściągnij płaszcz — powiedzial Cybernetyk. 

Marcin posłusznie zdjął palto, czapkę i umieścił na wie- 
szaku. Przejrzał się ukradkiem w lustrze. Zobaczył szczupią, 
wybujałą sylwetkę, szary golf, który otrzymał dopiero przed 
miesiącem i uważał za swój strój reprezentacyjny. Rysy twa- 
rzy wydały mu się jakieś zamazane. 

— Chodź do mego pokoju — podjął Cybernetyk i coś jakby 
znikomy cień uśmiechu przemknęło mu po twarzy. 

— Masz swój pokój — westchnął z zazdrością Marcin. 

— To stara chałupa. Dawniej nie liczono się z metrażem, 
jak teraz. Tu każdy ma swój pokój. 


Z Własny pokój znaczy to samo co spokój. Ja mam po- 
kój do spółki z młodszym bratem, Kiedy jeden drugiemu sie- 
dzi na karku, to całkiem nieklawo. 


— Można się izolować, ale to wymaga dostosowania się 
partnerów. 


— Jaki tam partner ze szczeniaka — mruknął Marcin. 

Weszli do ciemnego pokoju. Cybernetyk przekręcił kontakt 
i Marcin znalazł się we wnętrzu, które go żywo zaintereso- 
wało. Na środku pokoju stał niewielki stolik z jasnego, sos- 
nowego drzewa, pod ścianą półki wypełnione książkami, tuż 
obok wąski tapczan przykryty kraciastą narzutą, a przy ścia- 
nie przeciwleglej na podłużnym stoliku widać było wielki 
globus. Nad nim kolorowe zdjęcie, przedstawiające pusty- 
nię pokrytą podobnymi do małych kraterów wzgórkami. 
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